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Po rozbiciu rokowań w M o - a b l s y t ó k l c h l ^ S l S f f i S f f
|   •  “zatargiem zajmie się Liga Narodów

GENEWA (A.T.E.) Według
PARYŻ (PAT.) Agencja H a ' ku papierów wartościowych

  J  v  n r  l i  «

Avenol 
leg ram 
zawiadc.. 
rokowań

mrormacyj, pochodzących z 
kół zbliżonych do Ligi Naro
dów, Sekretarz Generalny Ligi, 

nadesłał do Genewy te 
z Londynu z oficjalnein 

zawiadomieniem o rozbiciu się 
rozjemczych w z^tar 

eu abisyńsko - włoskim, wobec 
czego w myśl postanowienia 
Pady Ligi z 25 maja b. r. Rada 
winna się zebrać w najbliższych 
dniach dla wyznaczenia piąte
go rozjemcy.

Sesja Rady Ligi naznaczona 
ma być na 29 b. m. W  kołach 
Ligi Narodów podkreślają, że 
krok Sekretarza Generalnego 
Ligi jest wynikiem szczegóło
wych konferenęyj, odbytych w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni 
w  Paryżu i Londynie- 

Według mformacyj ze źró- 
fdeł miarodajnych, sesja Rady 
Ligi, o ileby została zwołana 
pod koniec lipca. zajęłaby się

kog zeb komendanta 
obrony Lwowa

P o nabożeństwie żałobnem w koś*
 .................  ; ze zwto

, komen* 
_ brony Lwowa, u* 

mieszczono na lawecie armatniej.
Przed kościołem wygłosili przemó« 

cienia; Prezydent m. Lwowa Droja* 
nowski oraz dr. OstrowskL

Po przemówieniach uformował się 
się kondukt żałobny, który otwierała 
orkiestra 14 p. ułanów. Dalej kroczy* 
ły  oddziały wojskowe wszystkich to* 
dzajów broni, kompanja Zw . Strzelec 
kiego, poczty sztandarowe związków l 
organizacyj.

W zdłuż ulic, któremi posuwał się 
kondukt zgromadziły się olbrzymie 
rzesze ludności Lwowa, które ustawio 
ue w szpalerach oddawały ostatni hołd 
komendantowi obrony Lwowa. W  <ąa» 
sie pogrzebu wszystkie sklepy w mieś* 
Cłe by ły  zamknięte.

Kondukt żałobny głównemi uHca* 
wi skierował się na cmentarz Obroń* 
*ów Lwowa.

wyłącznie wyznaczeniem piąte 
go członka komisji rozjemczej, 
który prawdopodobnie wybra
ny zostanie z pośród człon
ków Rady Ligi. W  ten sposób 
koła Ligi pragną uniknąć mery 
torycznego rozpatrywania za

targu włosko - abisyńskiego 
przed jesienną sesją Ligi.

W Genewie liczą się z tern, 
że krok Generalnego Sekreta
rza Ligi, Avenola spotka się ró 
wnieź z przychylnem przyję
ciem ze strony włoskiej.

jyasa donosi: Prasa w szczegół 
ności zwraca uwagę na gospo
darcze następstwa dekretów. 
Dzienniki wyrażają zadowole
nie z dowodów rozsądku, jakie 
wykazał naród i uwydatniając 
pomyślne objawy. Jakie można 
już teraz zaobserwować na ryn

Śmiertelna libacja na chrzcinach
11 biesiadników zatruło się wódką z denaturatu

KONIN (teł. wł.) Zaczęło się Iście poczęli rozchodzić się do 
od tego, że gospodarz wsi W o [ domów okazało się, że 11-u z

nichla Kozłowa, Andrzej Badowski 
urządtził chrzciny. Jako że cza 
sy są ciężkie, postanowił przy 
gotować wszystko jaknajtań- 
szym kosztem. Zakupił na tar 
gu w Koninie większa ilość wód 
ki za tanie pieniądze i uradowa 
ny wrócił do domu.

Rozpoczęła się biesiadą, hu
mory do pisywały i oto gdy go

zachorowało z objawami 
zatrucia... W obec tego, że stan 
biesiadników pogarszał się. od 
wieziono ich do szpitala w Ko
ninie- W  drodze dwaj uczestni 
cy biesiady zmarli w okropnych 
męczarniach. Byli to Wojciech 
Rusiak i Józef Kaper.

Z pozostałych, siedmiu będzie

musiało się długo leczyć, przy 
czem dwu z nich grozi utrata 
wzroku.

Zawiadomiona o tragicznym 
wypadku policja wszczęła do
chodzenie. Nie ulega wątpliwo
ści że wódka, zakupiona przez 
Badowskiego, była przyrządzo 
na na spirytusie denaturowa
nym. Policia poszukuje zbrod
niczych dostawców trującej 
wódki.

„Le Matin“ przyznaje, ż t

Katastrofa podczas rekordowego lotu
bicia rekordu lotu do Ćapetown, 
smadł w Mersamatrah w  odle
głości 420 kim. Qd Kairu na brzę

powodu ciemności wybrać odpo 
wiedniego miejsca do ładowa
nia, Brooks strzaskał samolot, 
który jest niezdatny do użytku. 
Lotnik wyszedł 7 —  -rvu bez
szwanku.

Aparat został strzaskany/ lotnik ocalał
LONDYN (PAT.) Lotnik gu Morza śródziemnego.

Brooks, który w środę wy starto Wypadek, któremu uległ lot 
wał z Loympe w zamiarze po nik Brooks, został spowodowa

ny przez wyczerpanie się ben
żvny.

Lotnik był zmuszony do lą
dowania w nocy. Nie mogąc z

Z  rozbitej taksówki posypały sie pieniądze
LÓDŹ, (teł wł.) Ulica Piotr- | chodnik i uległa rozbiera. Szo

łowska była wczoraj wieczo
rem terenem katastrofy.

Oto taksówka, prowadzona 
przez szofera Erwina Sznajdra, 
z Jarzyła sic z tramwajem Huji

Skauci zagraniczni w  Warszawie
^*ma-wv Pr*yi*«l“ b I*
*>ie lSOoT,6Ah zagraniczni w licz* 
<*rgtWa p ,vb  P o b y li na zlot Har* 

Na plakn ego, w s Pale.
^ym powitałPrt  . dw° rcem kołejo*

Nasienni* .ul
wojewos

‘ ępnie skauci
> poprzedzani przez

iwoje orkiestry, udali *ię aa mogiłę 
Nieznanego Żołnierza, entuzjattvcz* 
nie witani po drodze przez pobficz* 
ność. Najliczniejszą grapę ełaaowTą 
Węgrzy, którym przewodniczy hr. Te 
lekyi b. premjer węgierski.

Wszystkie delegacje złożyły wieńce 
na grobie Nieznanego Żołnierza, po» 
czem przedefilowały przed grobem.. p ra cz  |G zcm  p r z e a e m o w a iy  p r z c o  g - o o  1

- “ M n i e  pojadą do Abisynji# .<• U l i
N O W Y  JORK. (P A T )  -  K o n s u la t  

włoski w Nowym Jorku z a w ia d a m ia ,
że setki Włochów zgłaszają się w Ą a
rakterze ochotników do armii włoskiej 
we wschodniej Afry«-»YV7- « Uu*ssm cj A i r y i

Werbunek wśród murzynów do 
mji abisyńskiej został wstrzymany

Hitlerowska
cjiB5 R¥ ^ . ( PĄ I )  -  fr z  
*.°stałv c .  t _,. wskiej

Przy organiza 
,iv sn. r:,i  —  skiej utworzone 

*l?bo r o S '? *  c gruPy. jednoczące

bec groźby rządu, który zapowiedział 
stosowanie w całej rozciągłości przepf 
sów ustawy z roku 1818, która zabra* 
nia obywatelom amerykańskim wstę* 
porwania do armji cudzoziemskiej pod 
groźbą utraty obywatelstwa, 3 lat ka* 
ry więzienia i 1,000 dolarów grzywny.

o r g a n iz a c ja  k a le k
ar?
w o

rozwinięte HzycznU jednostki 
*W z i*ż y męskiej, jak i i 

Oddziały te mundurów 
jednak a

żeńskiej.
n  r,r|/SORC

rem i nazwą okręgu nosić będą literę 
„K“ (kaleka).

Rozporządzenie to motywowane 
jest dążeniem do zorganizowania 
75J000 tego rodzaju młodzieży, która, 
jak głosi komunikat, ieet jednak «raso 
w o  w S  ościowa*-.

fer pod wpływem zderzenia wy 
leciał ze swego miejsca, padł 
na bruk, doznając rozbicia cza 
szki. W  stawie beznadziejnym 
przewieziono go  do szpitala.

Pasażerem taksówki był kas 
jer firmy rtorak z Rody Pabja 
nkdriej, Erentranh. I on doznał 
ciężkich ram wskutek przygnie

cenią szczątkami wozu.
W  czasie zderzenia teczka 

kasjera wypadła na ulice i na 
chodnic wysypał sie w dużej 
ilości bilon. Oczywiście, że o- 
drazn znalazło się wielu amato 
rów monety... Niektórzy zwra
cali kasjerowi pieniądze, ale ta 
kich niestety naliczono bardzo 
mało...

nikt się nie cieszy z jpowodu de 
kretów, stwierdzając jednocze
śnie, że były one konieczne ze 
względu na grożące gospodar
stwu narodowemu niebezpie
czeństwa.

,JLe Journal" Jest zdania, iż 
opinja publiczna w swej wiek 
szóści ma poczucie obecnych 
konieczności.

„Petit Journal" podkreśla 
spokój ,zimną krew i rozsądek, 
z jakim kraj przyjął wiadomość 
o wymaganych od niego ofia
rach.

,,ExceIssior‘‘ uważa, że ry
nek finansowy, przyjął przychyl 
nie decyzję rządowe, rozumie
jąc ich śmiałość ale i surową 
logikę.

„Echo de Paris" pisze: Po
wrót zaufania i ożywienia obro 
tów bedą bezpośredniemi korzy 
ściami, jakich należy oczeki
wać.

Prasa skrajnej lewicy w dii 
szym ciągu prowadzi katnnanje 
orzeciwkó oszczędnościowej po 
lityce rządu.

Zło ty  w iem et 
dla P . Prezydenta R . P .
Komitet narodowy wystawy pracy 

w Brukseli przyznał Panu Prezyden* 
towi R. P. złoty wieniec olimpijski 
pracy. Wieniec ten wręczy król Bel* 
gów w najbliższych dniach uroezyś* 
cie posłowi R. P. w Brukseli.

Podobny wieniec został przyznany 
. Francuzowi Lumiere oraz Włochowi
* Marconiemu tj. uczonym, którzy przez
• swoje wynalazki naukowe najwięcej 

się zasłużyli w dziedzinie pracy.

Przesilenie rządow e 
w  Grecji

Przesilenie gabinetowe wybuchło na 
skutek wyraźnej różnicy zdań w ga* 
binecie co do zagadnień ustrojowych. 
Gen. Kondylis i min. Teotokis pierw 
si podali się do dymisji, a wówczas 
premjer Tsaldaris złożył prezydento* 
wi Zaimisowi prośbę o  dymisję całe* 
go gabinetu. Prezydent dymisję przy 
jął i polecił Tsaldarisowi utworzenie 
nowego gabinetu. Jak mówią, gen. 
Kondylis do nowego rządu nie wej* 
dzie, natomiast Maksimos pozostanie 
w gabinecie.

Zona fabrykanta zabiła służącą
W IEDEŃ . (P A T ) — Wczo* 

raj aresztowano tu żonę właści* 
cielą fabryki fortepianów panią 
Luner, jako podejrzaną o za* 
mordowanie służącej Anny Au* 
gustin.

Sprawa wydaje się zagadko* 
wa. Rzeczoznawca gabinetu me* 
dycyny sądowej orzekł, iż An* 
na Augustin mogła umrzeć 
śmiercią naturalną na chorobę 
pęcherzycy. Z  drugiej strony je

dnak na ciele zamordowanej zna 
leziono ślady uderzeń.

Aresztowana Luner przy bada 
niu sprawiała w rr* r :c r -'^r- 
malnej.

466 delegatów w ybierze W arszaw a
Komisarz Rządu dr. Jarosze* 

wicz wydał wczoraj zarządzenie 
o wyborach do zgromadzeń w 
okręgach wyborczych m. st. 
Warszawy. Odpowiednie zarzą 
dzenia zostaną również wydane 
przez odnośne władze admini 
stracyjne dla całego państwa. Za 
rządzenie Komisarza Rządu o* 
słalflo również, które organiza*

cje wybierają delegatów i w ja* 
kiej ilości:

Tymczasowa Rada Miejska — 
146, Izba przemysłowo=handlo= 
wa — 74, Izba rzemieślnicza — 
54> wszystkie związki zawodo* 
we robotników i pracowników 
umysłowych wybierają łącznie 
— 113 delegatów, samorząd za* 
wodowy to jest Rada Izby le*

karskiej, adwokackiej i notarjai 
nej — 36, zrzeszenia techniczna 
(związki inżynierów elekiry* 
ków, architektów, chemików i t. 
p.) — 18, organizacje kobiece 
— 30, wyższe uczelnie (senat 
niwersytetu, Politechniki, aako* 
ły handlowej i t. p.) — 15. O fó- 
len. Warszawa wyfei' ~a 466 M  
gatów do ągeemą^eś

di - m « «
*  C * y t e l * l k ó ,

W a ż n y

•, A dria", „Atlantic
tub „Bagatela".

, , O sta tn ich  W ia d o m o ści K rakow skich*
tylko w dni# 20 lipca 1935 r.
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Z  BÓLU
Pasażera, który siedział w

kącie przedziału kolejowego, 
widocznie bardzo bolał ząb, bo 
trzymał się za policzek i ieczał 
przeraźliwie:

—  Oj, ja oddam wszystko, 
oddam wszystko!

Intrygował mnie ten wykrzy 
knik. Komu on chce oddać 
wszystko? I za co? Ale nie wy 
padało się pytać człowieka der 
piącego.

Dopiero eq godzinie, kiedy 
cierpiący pasażer przestał ję
czeć, spytałem delikatnie:

—  No, i jak się pan czuje? 
Dobrze?

Westchnął ciężko.
—  Dobrze, nie.-. Ale lepiej....
—  No to dobrze, że lepiej.
—  Iii... lepiej, żeby było do

brze.
Rozmowa już była nawiąza

na, więc mogłem zadać intrygu 
jące mnie pytanie.

—  Przepraszam pana.-. Dla
czego pan, iecząc z bólu, mówił: 
„oddam wszystko, oddam wszy 
stko“ ?

—  Żeby przestało boleć.
— To pomaga?
—  Czasami. Mnie to powie 

dział, może miesiąc temu, jeden 
pasażer w pociągu.

Jemu coś 'wpadło w oko. On 
jęczał, stękał i nie mógł w ża
den sposób wyjąć. I sobie tarł, 
i tarł i go Diekło coraz więcej. 
Wkońcu zwrócił się do mnie:

—  Panie kochany! Co. mi w 
oko wpadło! Spróbuj pan wy
jąć.

Ale ja nie chciałem. Poco 
mam gmerać w cudzem oku? 
Coś mu' się zrobi i będzie miał 
pretensje.

—  Nie znam się na tern —  
powiedziałem-

A on mnie złapał za rękę i 
zaczął trząść.

— Błagam pana! Spróbuj 
pan! Mnie tak piecze, że ja 
zwarjuję. Będę panu wdzięcz
ny do śmierci.

Ale ja dalej nie chciałem. Wte 
dy on zaczai krzyczeć:

—  Ratuj pan! Litości! Od
dam Danu wszystko, wszystko 
co mam przy sobie! Wyjmij 
pan tylko to przeklęte źdźbjo.

— Hm... —  myślę sobie. — 
Odda mi wszystko, co ma przy 
sobie? A ma bardzo przyzwoite 
dwie walizki. Żeby nawet w 
nich nic nie było, też są coś war 
tc

Więc już się nie dałem pro
sić, tylko prędko wziąłem chu
steczkę i zacząłem mu gmerać 
w oku. No i wyszło takie duże, 
czarne źdźbło.

Ten pasażer odetchnął i był 
bardzo zadowolony.

A jak pociąg stanął, to ja się 
podniosłem i sięgam po obyd
wie, uczciwie zarobione, waliz 
ki.

I wiesz pan co?
Ten pasażer mnie tak dał w 

pysk, że aż usiadłem.
—  Co jest? —  krzyknął. — 

Co się pan łapie za moie wa 
lizki?!

—  Jakto pańskie? Przecież 
pa* krzyczał, że mi wszystko

Zbratanie międzynarodowe młodzież'
Wysłannik „Ostatnich Wiadomości11 u harcerzy w Spaie

Żaden z najbardziej nawet 
umiędzynarodowionych języ* 
ków nie potrafi przemawiać tak 
silnie, żeby dźwiękiem swoich 
słów jednać ze sobą ludzi o róż 
nych rasach, .o różnych nastro- 
jach i różnych nastawieniach na
rodowych. Cuda takie czynić 
potrafi jedynie wspólne umiło
wanie pewnych idei, wielkich i 
jednakowo doniosłych dla wszy 
stkich odcieni skóry i dla wszy 
stkich języków. Mieliśmy właś
nie możność zaobserwować to 
podczas naszej wizyty na jubile 
ustowym zlocie Harcerstwa w 
Spalę.

Przepiękne, kręte aleje spal- 
skiego boru przemierzają raz w 
raz grupki młodszych lub star
szych harcerzy. Goście zagrani
czni. Na piersiach ich widnieją 
kolorowe wstążeczki z nazwami 
państw. Niemcy, Francja, Ru- 
munja, W ęgry, Anglja, Szkoc
ja. Dziesiątki nazw, dziesiątki 
języków. Trzymając się pod rę 
ce kroczą całą szerokością alei

weseli i rozśpiewani. Nikt nie 
zna słów tych pieśni i piosenek, 
nikt nie rozumie ich treści, a prze 
cież dziwnie jakoś wyczuwa się 
sercem intencje tych dźwięków, 
żyje się ich melodją. Bo tylko 
melodje są często podobne do 
siebie.

Jubileuszowy zlot Harcerstwa 
Polskiego w Spalę zgromadził 
pod swemi namiotami około 
dwóch tysięcy gości zagranicz
nych, nie licząc w tem natural
nie Polaków z za kordonu, któ 
rzy występują pod sztandarem 
polskim.

Przed namiotem harcerek z 
podobozu Nr. 1 stoi grupka 
Szkotów przybranych w kracia- 
te spódnice i koszulki koloru 
khaki. Otoczyły ich półkolem 
miłe warszawskie harcerki i pro 
wadzą „ożywioną" rozmowę. 
Szkoci rozmawiają po angiel
sku, warszawianki po polsku 

Młoda jakaś ładna harcerka 
warszawska o  płowych, jak len, 
włosach wyciąga właśnie przed

Tragiczny karambol samochodowy
Kto ponosi wino za  śmierć nauczycielki?

iF» on sfę zaczął Sośać.

Echa tragicznego wypadku 
samochodowego w Alejach U- 
jazdowskich ponownie odezwa 
ly sie w murach warszawskie
go Sądu Okręgowego, tym ra
zem w wydziale cywilnym. Ale 
ją Ujazdowska w kierunku uli
cy Wilczej jechało auto osobo 
we, kierowane przez córkę zna 
nego przemysłowca, Ninę Os- 
mólską.

W momencie, kiedy auto skrę 
cało w ulicę Wilczą, z za tram 
wają wysunął się rowerzysta, 
który znalazł się tuż przed wo 
zem.
• Kierowczyni, widząc niechyb 

ną śmierć niefortunnego rowe
rzysty, raptownie skręciła sa
mochód i wjechała na chodnik 
przy ul. Wilczej-

Zdezorientowani manewrem 
przechodnie nie przewidzieli ta 
kiego zakończenia. Samochód 
wpadły na trzech przechodniów 
i siłą rozpędu przycisnął ich do 
muru domu, poczem odbił się 
i stanął na jezdni. Dwóch prze 
chodniów odniosło dotkliwe o- 
brażenia, a 23-letnia nauczyciel 
ka Leokadia Mazurkówna zna 
lazła śmierć na miejscu.

Osmólskiej wytoczono spra
wę karna, jednakże Sąd Okrę
gowy wydał wyrok uniewinnia 
iący. Sąd ustalił, że zaszedł tu 
wypadek siły wyższej, Osmól 
ska bowiem, chcąc uratować ro 
werzystę, wjechała na chod
nik, słusznie liczyła się z tem, 
że przechodnie w pore odsko
czą. Winę tragicznego karam- 
bolu auta. tramwaju i roweru 
ponosi rowerzysta, który po 
wypadku umknął.

Obecnie ojciec zmarłej Ma- 
zurkówny wystąpił o odszkodo 
wanie w sumie 10.000 zł. za

śmierć córki przeciwko Osmól 
skięj- Sprawa bvła rozpoznawa 
na wczoraj. Sąd na wniosek 
rzecznika Osmólskiej adw. Ej- 
charta sprawę odroczył celem 
zażądania akt sprawy karnej i 
zbadania świadków.

siebie ręce i roztacza przed Szko 
tami dzieje spalskich lasów. 
Zatacza ręką szerokie kięgi 
wskazuje na przepływającą wpo 
blizu Pilicę, wypręża pierś, przy 
biera groźne pozy, a potem skla 
da się do strzału. Nie wypowia 
da przytem żadnych słów, a prze 
cież goście szkoccy rozumieją, 
ie mówi się tutaj o dawnych pc 
lowaniach w lasach spalskich, o 
tem, jak zajeżdżali tutai dumni 
królowie i zawieszali na ścia
nach pałacu swoje trofea myśli
wskie.

Harcerka warszawska nie 
przerywa jednak swego mimlcz 
nego opowiadania.

Wskazuje ręką na zatknięty 
na maszcie sztandar państwowy, 
podciąga się „na baczność" i 
spogląda na daleki pałac spal- 
ski. Kończy swoją opowieść, a 
goście szkoccy rozumieją zno
wu, że mowa tu była o tem, że 
dzisiejszy pałac spalski jest let
nią rezydencją głowy Państwa, 
Pana Prezydenta Rzplitej.

T o jest właśnie platforma, na 
której schodzić się potrafią lu
dzie dobrej woli. T o jest właś
nie platforma porozumienia mię
dzynarodowego. Młodzież, po
zbawiona wszelkich uczuć ego
istycznych, owiana wspólną i- 
deą międzynarodowego skautin 
gu, nie dopuści na swym tere
nie do zaprzedań i zdrad. Jedno 
czy ją znak lilijki i ten znak za
stępuje im wszystko.

Jest właśnie wieczór. Piękny

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

W s t y d l i w a

— O jej. jaki pan głupi! To 
się tylko tak krzyczy z bólu. 
żeby sobie ulżyć.
• I nękając ze śmiechu, on 
wziął walizki i wysiadł.

Od tego czasu, jak mnie coś 
holi, ja też Krzyczę „oddam 
wszystko, oddam wszystko". 
Żeby sobie ulżyć- 

Ale mnie jakoś to nigdy nie 
pomaga.

Napoleon Sądek.

(A.E.) —  W iec jak to było? 
— zwrócił sie sędzia do posz
kodowane) Zofii Pawłowskiej.

Panna Zosia zarumieniła sie 
i spuściła oczy.

—  Doprawdy nie wiem. ja 
kiem sposobem panu sędziemu 
opowiedzieć, ponieważ że skro 
mna jestem.

—  Niech pani spróbuje.
—  A wiec wykapałam sie 

w stawie jak duża byłam, wysz 
łam na brzeg i wciaeałafn aka 
ratnie m-.. ach, nie powiem! Nie 
powiem! Wstydliwa jestem.

*— Mniejsza o to, domyślam 
sie, co pani wciągała.

—  ...No i patrzę, a tam za pło 
tem stoi ten Walerian Kozlow  
ski i przez szparę mnie... ach, 
nie powiem! Krepam sie!

— Niechże pani powie.
—  Nie m ogę! —  broniła sie 

zapłoniona dziewoja. —  On 
mnie podgK  niech sie wysoki 
sad domyśłi!

—  Podglądał panią, czy  tak?
—  Tak. 
—sNo i co  dalej? 
—  Ubrałam sie preclutko i sy  

pie do domu. A on wali za mna
i, po jakiemś czasie wziął mnie 
i uszczyp..' och! wstydzę sie! 
cnotliwa jestem! —  pisnęła 
dziewica, kryjąc rumieniec w 
dłoniach.

—  Uszczypnął nania. czy  
tak?

—  Tak.
— A w co?
Niesposób było jednak wydo 

być jakakolwiek odnowiedś ze 
wstydzącej sie niewiasty. Tyl
ko okrzyki „och" i „ach", ulatu 
łące z głębi iej dziwiczeeo gar 
dzlołkal \yskazvwah’ , jak bar
dzo drastyczne było uszczyp
nięte miejsce'

Wreszcie po 'długich nalega
niach wyznała pani Zofja. że

Walerian Kozłowski uszczyp
nął ją „odwrotnie, aniżeli w 
twarz".

—A czy ją mocno uszczyp
nął? — zapytał pan sędzia.

—  Niczego sobie —  odparła 
panna Zofja. —  Zamiarowalam 
nawet zobaczyć, czy  siniak jest 
ale żadnem sposobem dojrzeć 
nie mogłam, ponieważ że szyje 
przykrótkic mam.

Sąd Grodzki (Oddział 27) 
skazał pana Waleriana na 3 dni 
aresztu.

Galerja dziwów

lipcowy wieczór w Spalę. Nad 
brzegami Pilicy unoszą się smu 
gi mglistych oparów. Las zaplo 
nął dziesiątkiem nastrojowych 
ognisk. Trzaskają żywicą nasy
cone szczapy, sine chmury dy
mu unoszą się ku górze, a z od
dali dolatują różnojęzyczne ko
mendy:

— Baczność.
— Achtung.
— Attantion.
— Smirno.
Różnojęzyczny tłum młodzie 

ży harcerskiej zamiera na chwi
lę, zatapia się w uroczystej ci
szy, by potem przebudzić się w 
cichej wieczornej pieśni.

Apel wieczorny skończony. 
Nie wszyscy jednak chętnie 
zmierzają do namiotów. Szcze
gólnie gości zagranicznych nę
cą mroczne aleje boru. Rozcią
gają się jeszcze długą serpenty
ną i wchłaniają w siebie ożyw
czy zapach polskich borów.

Cztery wielkie wygrane
Zakończone wczoraj ciągnienie Ii-ej 

klasy 33«ej Loterji przyniosło nastę
pujące wyniki:

Pierwsza wygrana stu tysięcy zło . 
tych padła na nr. 23864, przydzielony 
jednej z kolektur wileńskich. Właści
cielami poszczególnych ćwiartek są p. 
p.: S. A ., zamieszkaj w Leonpolu na 
Wileńszczyźnie. P. W ., posterunkowy 
P. P. oraz mieszkańcy Gdyni — W. 
B., żona robotnika portowego i pe, 
wien oficer.

Druga stutysięczna wygrana przy, 
padła numerowi 41096, sprzedanemu 
przez jedną z kolektur krakowskich 
panom: N . J. z Pszczyny. N . K. z Ko, 
stopola na W ołyniu, A . S. z Krakowj 
i A . G. ze Strzelna pod Mogilnem.

Wygrane po 50.00C zł. padły na nr 
118373, będący własnością p p K cn \ 
Gerner, Anieli Mikuniowei i 
innych mieszkańców Lwowa ora 
nr. 84715, sprzedany przez jedną z .w 
lektur w Drohobyczu.

Obecnie nabywać można już losy dc 
III»ej klasy 33-ej Loterji, która — jak 
wiadomo — prócz zwykłych czterech 
klas, przewiduje jeszcze dodatkowe 
ciągnienie gwiazdkowe.

Ciągnienie Ill»ej klasy rozpocznie 
się 13 sierpnia r. b.

Człowiek o podwójnych 
tęczówkach

Lin Chung, albo Lin Min, jak 
go później zwano, urodził sie 
w chińskie, prowincji Szan-Si-

Matka jego. spojrzawszy po 
porodzie w oczy małego Lin, do 
stała ataku serca i umarła. Ma 
lec miał bowiem w każdem oku 
po dwie bronzowe tęczówki, za 
miast jednej.

Rodzina nienawidziła chłop
ca, lecz traktowała go doorze, 
gdyż_ sadzono powszechnie, że 
siedzi w nim demon, który po 
jegc śmierci, wyzwolony, mścił 
by się straszliwie.

To mniemanie było bardzo 
pożyteczne dfla Lin Chunga. 
Ciesząc się powszechnie wzglę 
dami, skończył studia i został 
mianowany gubernatorem swej 
rodzsmef prowincji, a późnięj 
ministrem. Jałto minister, sły
nął z  ofcrucieńatm. B I  B*H l »

O O

jum i urzadzał w swym pałacu 
niesłychane orgje.

Podwładni drżeli przed nim 
ze strachu, gayż sadzili, że

CięKi pocEwójnym tęczówkom 
umie om aaczytywać ludzkie 
ś l i
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C z y t e l n i c y !  N i e d ł u g o  u j r z y c i e

t a  zdjęcia na łamocli „Ostatnich m t ó c i “
Jeszcze można wziąć udział w konkursie filmowym

Zacznijmy od  listów. Znów 
o^ymaliśmy ich bardzo wiele.

się niecierpliwi i prosi 
°  (i^povriedź. A  więcl—

Nauczycielka. Czekamy na 
*4)ęcie.

Folesłanki. Zdjęcia są przyj' 
toowanę. Nie jest jeszcze za póź 
no.

I. K. W ilno. Jest nam bardzo 
Przykro, ale cóż na to możemy 
poradzić? Zdjęć dokonywa tył* 
ko zakład w  Warszawie. Co się

Łltnu niesamowitego, bę* 
dóe  w tym sezonie taki polski 
obraz.

P. Antoni. Fotografię otrzy* 
“ afc&ny. Zdjęć — nie zwraca 
Się.
. „Skromny**. Nadesłane zdję* 

*ia zwracam nie będą.
Szesnastolatka. Zdjęcia jesz* 

cze nie otrzymaliśmy.
Siak z Legjonuwa. Fotografje 

będą zamieszczane na łamach 
„Ostatnich Wiadomości**.

St. Gol. Nie angażujemy do 
filmu, lecz organizujemy k o p  
kurs, którego laureaci zaangażo 
wani będą przez wytwórnię „U* 
tania** do filmu „Jaśnie pan szo* 
fer“ ,

JUZ NIEDŁUGO
Komisja kwalifikacyjna odby 

la wczoraj swoje pierwsze po* 
siedzenie i opracowała dó za* 
mieszczenia pierwszą partję 
zdjęć. Nowe zgłoszenia przyby 
wają w  dalszym ciągu, gdyż ter 
min nadsyłania zdjęć nie upły 
aęł jeszcrs.

Fotografje nadsyłać można na 
•dres „Ostatnie Wiadomości**, 
Warszawa (W idok  21).

Kto pragnie sfotografować 
się bezpłatnie powinien tylko 
przedstawić w Administracji pi 
•ma 7 (siedem) takich samych 
kuponów, fc otrzyma upoważnię 
nie do skorzystania ze zdjęcia 
bezpłatnego, które wykona za* 
kład fotograficzny

RADJOTYP 
(Marszałkowska 131).

Zwnacamy uwagę na zamiesz* 
esooy kiiponl

• .  *
Kiedy ukażą się zdjęcia? Już 

**®długol Dwa dni dzielą nas 
*3ledwie od numeru „Ostat* 
“ “ b  Wiadomości**, w  którym 
**aią się pierwsze zdjęcia.

A  więc w niedzielę szukajcie 
Waszych zdjęć na łamach „O s
tatnich Wiadomości**. Zastrze* 
gamy się, żz zdjęcia zamieszcza 
ne będą stopniowo. Jeśli nie 
znajdziecie swego zajęcia w  nie* 
dzielę nie znaczy to bynajmniej, 
że zostało ono odrzucone.

Trzeba mieć cierpliwość i być 
wyrozumiałym dla pracy komi*

sji kwalifikacyjnej. 
W Y T W Ó R N IA  WSPÓŁ* 

PRACUJE 
Przedstawiciele wytwórni „U* 

rania“ ściśle współpracują z ko* 
misje konkursową.

Delegowany przez nią kier. 
produkcji znakomity artysta 

EUGENJUSZ BODO 
jest obecny na wszystkich po*

siedzeniach komisji, której skład 
ogłosiliśmy wczoraj.

Jak wiadomo, wytwórnia „U* 
rania“ zgodnie ze swoim listem 
zaangażuje laureatów konkursu 
do komedji p. t.

„JAŚNIE PAN SZOFER** 
której realizację rozpocznie 
wkrótce reżyser M. Waszyński. 
Nasi laureaci grać będą obok

Właściciel „Pikantnej dziewicy
okazał się oszustem i złodziejem
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Abram Lejzor Lewin zakupił z ma* 
sy upadłości Towarzystwa Kinemato. 
graficmego „ ” rogress“  szezeg filmów, 
granych przed wielu laty, z których 
„Pikantnr dziewica" i „Szczęśliwy wi 
sieltc" należały do supersszlagierów. 
Za wielką ile ,ć tej makulatur> filmo* 
wej uiścił 2,000 zi. Nie wiedząc, co z 
rabytemi filmami począć, pomysłowy 
p. Lewin założył biuro filmowe przy 
ul. W idok l t  p. t. „M ars", które sze* 
roko reklamował jako posiadające na 
składzie różne „gwoździe sezonu".

Po pewnym czasie natrahł na skro* 
mnego stolarza Apolinarego Choro* 
mańskiego, którego udało mu się skap 
tować do zawiązania spółki eksploata 
cyjnej nabytych filmów. Lewin Choro 
ułańskiemu przedstawił, iż udało mu 
się nabyć z~ cenę 10,000 zł. złotodajne 
filmy i zgodził się przyjąć do spółki 
na 20 proc. zysków pod  warunkiem ui* 
szczenią ?,000 zł. Choromański sumę 
tę wpłacił.

P o pewnym czasie Lewin zakomuni 
kował Cnoromańskiemu, że jest okazja 
do nabycia rzekomo wspaniałego fil* 
mu „Serce Paryża". Dla zadatkowania 
kopji Lewin wyłudził od  Choromań* 
skiego 1,000 zł. Tymczasem filmy leża* 
ty na składzie i Che romański żadnych 
dochodów  z nich me widział. Popro* 
stu filmy te były tak stare, iż nikt 
ich wyświetlać nie chciał, tembardziej, 
że legitymacje tych filmów były prze* 
dawnione i  uzyskanie nowych z biura 
filmowego przy Min. Spraw Wewn. 
połączone było  z kosztami, przenoszą 
ceml wartość kopij.

Na to sprytny p. Lewin poradził 
sobie w ten sposób, że poprostu sfal* 
szował terminy ważności legitymacyj.

I to niewiele pom ogło. Nabywcy fil 
mów wcale się nie zgłaszali.

A  gdy się okazało, że obrazu „Ser* 
ce Paryża" p. Lewin wcale nie zadat* 
kowal, a pieniądze przywłaszczył, 
zgłosił się Choromański ze skargą do 
Urzędu Śledczego.

Najtańsze
dinowe,

bryku Mar- l f lO  m. „Sportpol ’ 
szalkowska 2 Raty, — ’

źródło: Płaszcze nie
przemakalne garbar- 

Wykwintne Wiatrówki, 
kurtki —  najtaniej: Fa-

trakcie śledztwa Lewku dopuścił 
się jeszcze jednego „tricku" — jak bo  
haterzy jego filmowych epopei.

Przesłuchiwany przez sędziego śled* 
czego odnośnie przywłaszczenia 1000 
złotych, danych na zakup „Serca Pa* 
ryża", Lewin okazał sędziemu pokwi* 
towanie, z którego wynikało, że Cho* 
romański 1000 zł. pożyczył mu na pro 
cent. Pokwitowanie to było sfałszo* 
wane przez Lewina, który nad podpl*
sem Choroi ńskiego umieścił treść,
niezgodną z rzeczywistością. Ten fakt 
powiększył tylko akt oskarżenia o  
jeszcze jeden punku

W czoraj właśnie bogata działał* 
ność „film ow ca", za jakiego podawał 
się Lewin, była przedmiotem rozpra*

NOW E N O R M Y  PRZEM IAŁU 
PSZENICY I Z Y T A

Minisłer Spraw Wewnętrznych wy* 
dał rozporządzenie, zakazujące od  On. 
1 października r. b. przemiału pszenl* 
cy na mąkę gatunków niższych, aniże 
ii 65 proc., a żyta na mąkę gatunków 
niższych aniżeli 55 proc.

Zezw olony jest nadto przemiał psze 
nicy i  żyta na mąkę razową, stanowią 
cą 90*procentowy wymiął z oczysz* 
czonego ziarna.

Przemiał żyta i pszenicy dla celów 
eksportowych, wskazanych przez wła 
dze wojskowe, na potrzeby własne 
lub specjalne, wskazane przez Min. 
Spraw Wewnętrznych nie podlega ia  
dnym ograniczeniom.

Za niestosowanie się do powyż* 
szych przepisów wymierzane będą ka
ry.
PR ZE BU D O W A S T A C Y ] KOLEJO.

W Y C H
W  związku z elektryfikacją węzła 

warszawskiego, prowadzona jest prze 
budowa szeregu stacyj kolejowych po 
łożonych w pow. warszawskim. Prze 
budowaniu ulegnie stacja w Pruszko 
wie, na której zbudowane będą pod* 
ziemne przejścia ze stacji na poszczę 
gólne tory i zwiększone odstępy mię 
dzy torami. Istnieje projekt wybudo* 
wania wiaduktu łączącego dzielnice 
w Pruszkowie, między przejazdami 
kolejowemu

wy w Sądzie Okręgowym przed sędzią 
Choroszewskim.

Lewin kategorycznie wypierał się 
wszelkiej winy.

Pokrzywdzony Choromański za po* 
średnictwem adw. Ettingera wnosił po 
wództwo cywilne o 4.000 zŁ

po*Eugenjusza Bodo i innycn 
pularnych artystów.

Będzie to dla naszych laurea* 
tów zaszczytne wyróżnienie, a 
zarazem w-spaniała okazja prak
tycznego wyzyskania swoich 
zdolności.

Baczność! Kupon!

K u p o n  d o d atko w y
Z a  o k a z a n ie m  
7  ( s i e d m i u )  

takich samych kuponów 
administracja „Ostatnich 
Wiadomości”  (W idok 2 1) 
w yda upoważnienie do 
skoiiystania z  bezpłatne
go zdjęcia do konkursu 

film ow ego.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
,Z ło te  M “  pisze co następuje:
„.Szanowny Parne1 Uprzejmie pro- 

szę o wytłumaczenie serji krótkich 
moich snów, widzianych prawie jeden 
po drugim. Zaznaczam, ł e  pozosta
jąc od trzech lat bez pracy, a wyprze 
dawszy wszystko co dało się sprze
dać, znalazłem się w położeniu bez 
wyjścia. Po 2 —  3 dni nic nie jadłem 
i ogromnie martwiłem się. Prośby o 
pracę pozostały, głosem wołającego 
na puszczy, więc oszczędzając ostat 
nie kamasze i przypomniawszy sobie 
przysłowie: „Syty głodnego nie rozu  
mie". przestałem szukać pracy, tern 
bardziej, że  osłabłem do tego stopnia, 
że  i chodzić już nie mogłem.

Teraz zacząłem modlić się, prosząc 
Matkę Boską o  ratunek. Dzięki N iej 
od głodowej śmierci zostałem urato
wany, dzięki N iej otrzymałem chwilo 
we, niespodziewane zajęcie. Modli
łem sfę dalej, lecz więcej i goręcej i 
oto wkońcu października 1954 otrzy
małem skromną pracę i w tym samym 
miesiącu następuje szereg snów, o 
wytłumaczenie których właśnie pro
szę.

1. We śnie d yszę głos „Pójdź do 
Komunji Świętej”  co i wykonałem.

2. Po Komunji Świętej we śnie sły
szę ten sam głos: JZryzys kończy się 
wkońcu 1935 roku".

3. W następną noc widzę tablicę, na 
której wypisane 4 cyfry, przyczem  
drugą cyfrę od początku (7 ) niewi
dzialna ręka zakreśla zgóry  na dół 
i wypisuje na jej miejsce cyfrę 4.

4. W  następną noc widzę na ziemi 
coś u> rodzaju motyla z małemi sre- 
brnemi skrzydełkami po bokach.

5. Po dwóch nocach, bez snów w

naszym  Czytelnikom
trzecią widzę, że  jakaś ręka podaje
mi niewielki skrawek papieru niebie 
skiego koloru, na którym leży jedna 
duża wesz.

6. W  następną noc widzę ostatni z 
serji sen. Śni mi się blankiet częścio
wo drukowan częściowo zapisany, 
mniejszy od weksla, koloru jasno nie 
bieskiego. Widzę, go tak krótko, że 
nie zdążyłem przeczytać co na nim 
było napisane.

Za wytłumaczenie snów i życzliwe 
rady bardzo Panu zgóry dziękuję'.

Opisuje Szanowny Pan sny z ubie* 
głego roku, które sprawdziły się co do 
joty.

A więc będąc bez p o6ady, obdarty 1 
i grodny, w najcięższych chwilach 
swego życia, nie tracił Pan nadziei w 
lepszą przyszłość.

Otrzymał Pan dobrą wieść — z„o* 
fiarowanie posady.

Darzą Pana dużem zaufaniem, to 
też coraz lepiej będzie się Panu wiod* 
ło, tylko trzeba być ostrożnym, bo 
zawistni ludzie będą pod Panem ko* 
pali dołki.

Jeśli ktoś zaproponuje Panu jakiś 
interes, proszę propozycję koniecznie 
przyjąć, da to bowiem Panu dwie ko» 
rzyścL

Wkrótce dostanie Pan propozycję 
lepszego zarobku.

Proszę pilnować bacznie swych 
sprawi

Szczęśliwa cyfra, to czwórka.
9

W  sprawie tłumaczenia snów należy 
listy nadsyłać (możliwie z fotografią) 
do Redakcji z dopiskiem na kopercie! 
dla Janusza Kmicica.

W spomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

1905—rok krw aw ych w alk
£  -  -

n i e s p o d z i a n y  s t r z a ł

P^uga grupa, składająca się 
x dziesięciu bojowców cicha- 

wsunęła się za Wackiem 
budyhku. T  eroryści, obar* 

bombami, dynamitem i 
•^yrrądami, niezbędnemi do 
^zbicia kasy dotarli już do 
schodów, gdy nagle dał się sły* 
Szeć strzał rewolwerowy. Tero* 
*Yści instynktownie zadrżeli. 
Rfo strzelił? Czy strzelano we* 
wnątrz budynku?

Okazało się, że strzelił Sie* 
° zińiki. Trzymając rewolwer w 

nacisnął niechcący cyngiel. 
Rewolwer wystrzelił, a kula od* 

się o  ścianę, nie raniąc ni* 
W  normalnych warun* 

***** taki wypadek nie zwrócił* 
5* w ogók  uwagi terorystów. 
*-1'*  wronia, gdar dtatoab pauo

wała głucha cisza, gdy kasjer i 
jego rodzina byli pogrążeni we 
śnie— Nieostrożny strzał groził 
udaremnieniem całego przedsię
wzięcia.

— Co się stało? — zapytał 
Wacek, znajdujący się już na 
schodach.

— D o licha, rewolwer mi wy* 
strzelił — odparł Sledziński.

— Oby tylko ten strzał nie o* 
budził kasjeral — wtrącił jeden 
z bojowców.

Przez kilka chwil nic nie mąci 
ło ciszy. Wacek ruszył więc z 
miejsca, a jego ludzie za nim. 
Nagle otworzyło się okno loka* 
la, w  którym mieszkał kasjer. 
Blady i wystraszony kasjer 
wychylił głowę i zapytał:

— Co się stało? Kto strzelił?
Ukiawszy grupę nieznajo*

wych z rewolwerami w ręku, 
szybko cofnął głowę i chciał za 
trzasnąć okno. W acek błyskawi 
cznie podskoczył do okna i w 
jednej chwili znalazł się na para* 
pecie.

Kasjer odskoczył, wbiegł do 
drugiego pokoju i zaczął strze* 
lać. W acek nie pozostał mu dłu 
żny i raz po raz naciskał cyngiel 
rewolweru. W  mieszkaniu kas* 
jera panowały egipskie ciemno* 
ści, więc strzelanina odbywała 
się naoślep.

Nagle kasjer przestał strzelać.
— Może został raniony? — 

pomyślał Wacek i również prze 
rwał kanonadę. Zapalił elektry* 
czną lampkę i wszedł do poko* 
ju, w którym miał znajdować się 
kasjer. Już jednak go tam nie 
było. Z  pokoju prowadziły

drzwi na podwórze — drzwi te 
stały teraz otworem™

— To jest przykra his tor ja!— 
powiedział Wacek do bojow* 
ców, którzy tymczasem dostali 
się przez okno do mieszkania 
— kasjer uciekł. Prawdopodob* 
nie zjawi się tu za chwilę z po* 
licją. Musimy więc działać bar* 
dzo szybko. Przez te drzwi moż 
na wydostać się na podwórko, 
a stamtąd schodami do kasy. To 
warzysze, za mnąl Szybkol 

Gdy tylko Wacek przekro* 
czył próg, chcąc wydostać się na 
podwórze, ktoś grzmotnął go 

drągiem przez głowę. Wacek ru 
nął na ziemię, zalewając się 
krwią. Bojowcy sztd&o podsko 
czyli do niego i zauważyli, że 
kasjer stoi tuż obok drzwi z drą 
giem podniesionym do góry 
szykując się do zadania dalszych 
ciosów. Jeden z bojowców nie 
namyślając się długo, strzelił do 
kasjera kładąc go trupem na 
miejscu.

Sytuacja n  wat się cocas bat

dziej groźna. Wacek był ranny, 
a bojowcy nie mogliby sobie 
dać rady bez kierownika, obez* 
nanego z rozkładem lokalu. Sie* 
dziński stał na zewnątrz na stra
ży i wogóle nic nie wiedział o 
tem, co się dzieje wewnątrz. Na 
gle jeden z bojowców wysko* 
czył na ulicę i krzyknął do Sie* 
dzińskiego, wymieniając jego 
pseudonim partyjny:

— Towarzyszu Mikołaju, W a 
cek jest ranny, chodźcie tu szyb 
kol

Sledziński bez namysłu 
wbiegł do budynku i objął kie* 
rownictwo. Pozostawił na stra* 
ży kilku bojowców, resztę za* 
brał ze sobą. Dwóch terorystów 
zajęło się rannym Wackiem, u* 
dzielając mu pierwszej porno* 
cy. Sledziński podążył w  stro* 
nę kasy. W  tej samej jednak 
chwili dał się słyszeć wielki rwe 
tes, a zaraz potem rozległo się 
kilka strzałów rewolwerowych

D. c. a.
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U  G R U D  Z A B A W  
l O O  P O C I Ł C H

KOMITET OBYWATELSKI 
POMOCY SPOŁECZNEJ 
p fty m oście Kierbedzia 

Dojaed tramwajami 4, 5, 6, 18 
21. 23. 25 i M.

Dzii od godz. 5 p. p. 
cgród otwarty, w ejieie bezpłatne,
RENDEZ-VOUS STOLICY

W »zjr ttk ie  im p rezy  ezynrte 
i. b b - j  d la  d z iec i.J a rm a rk , hu m or, 
o ra z  T ja t r -R e w ji  —  C y rk  m in ja - 
tur —  t a ła c  c z a ró w  —- C a fe - 

Da n c in g  —  R estauracja , 
WEJŚCIE 25 GR.

Dzieci, uczniowie, sze-eg. 15 gr.

Pełna tabela loterii

Kino* |f f |  M  C  T  A  Chłodna 49 
leatr n U l U l H  telef.<?,48-51 

Pecz. 4, 0, 8, 10

„Je ] szampańska noc"
w rolach głównych : 

i/ena de Zilahy, M aj Hsnaen, Ti* 
bor Ton Halmay, Trudę Binen, 

Hani Olden, Max Schipper
N A  S C E N I E  R E W J f l

Kino R I A L T O j a s n a  3
p. 6, 8, 10

romantyczni
P R Z Y G O D Y  
SR ORTOWI A

w brawurowej, pi;nej tempa kesedji
Wszystko dla zwycięzcy

JEDYNE w WARSdAWl.

ń f f i U  S T Y L O W Y f
Na większy sukces zagranicy

„ j U L i f t A ' ’
W roi. gi.: Gitta MLPAR. GUSTAW 

FftÓHLlCH, TIBOR HALMAY ‘

ŚWIATOWID Łi_2i£d£U2
Pierwszy zwiastun sezonu 19-5*6 r.

UROJONY ŚWIAT
w fol. głównych:

C.audette COLBERT, Lbailes Beje

C E ) SZPIEG 13!
Puławski 3l w  r °  ■ &'■
p,5,15,7,13 Ci A R Y 
9*13 C O O P E R

es MARIOM DAVIS

K i n o  U N J A  D z ik a  9
Czołowy film prod. sowieckiej

OSTATNI Z GOŁOW LEW YCH
oraz

co moi mai robi w nocy?
Ceny Od 54 gr.

■    "  1111

Cala W a r s za w a  mówi
te najwestlszem przedstawieniem 

sezonu Jest:

P R l Y G O D A  
W  G R A N D - H O T E L U
Co wlotźOr llcHÓ przedstawienie

w  teatrze Wielka Rewtó
Karowa IB tel. 6.92-99

APARATY MEDYCZNE, radjoodbior 
niki sieciowe, odkurzacze, grzejniki £• 
lektryczne, patefony, wentylatory, mo 
tofy naprawia solidnie i tanio „Sewe
ryn", Chtodn?. 40/65 teł. 658-93.

lti u-g»e ciągnienie 
G Ł Ó W N E  W Y G R A N I E

Zł. 100.000 na n-ry: 23864 410%
ZŁ 10.000 na iw y r  58TO8 1/9S43 
ZŁ 5,000 na n-ry: 117884 180403 
Z?. 2-000 na n-ry: 975S9 109070 124980 
Zł. 1.000 na n-ry: 1269 57960 113772 
Zł. 500 na n-ry: 56583 6567! Sj>2Sł 

121276 1.30363 I.3I14S 138784 173S72 
ZŁ 400 na n-ry: 24905 4SI9S 65646

731X59 83602 86596 92902 9506O 12*379

37339

126898 127502 130494 134632 152390
175055

Zl. 250 na n-ry: 5919 27739
77019 119123 123485 126652
139536 148266 168434

Zł. 200 na n-ry: 1900 11987
1-1212 ! 6803 52969 57475 5S.55I)
04191 09HM 71)715 74307 S24I9 9525*

885 28736 W 993 29299 799 
32043 747 830 33114 523 893 34060 

35738 <*992 37202 W) 632 83 %4 81 
38847 39901 

41175 42524 43072 253 44718 46421 
Y34 910 47466 788 821 998 48058 393 
49336

1336391 51499 780 52336 886 5-i422 6V 55389
| 472 996 .56445 710 57812 58159 263 651 

13299159597 667
5SS,7 60050 127 814 61195 63247 64307 461

! 65U33 66149 733 07383 520 778 825 68-171
105732
139746
18.5199

t11509 
142970 
1S5S25

122268
152411

135487
166232 169985; !?.

Wygrane po 156 zł.
41 204 2090 691 3500 4519 830 5090 

274 696 884 6589 7217 603 863 94 8166 
894 9110 812 

\ m t  11090 12293 13112 200 441 669 
879 14359 15282 16003 674 909 22 17207 
474 18049 19535 

22189 298 3 «  23551 64 24445 525 74 
?;398 494 6.33 872 2*038 124 30 43 51 
588 790 940 28228' 94 79o 873 29832 937 
30136 31539 63 32321 971! 33016 34279 tu3 
511) 35U05 27 341 36185 556 610 3?0lo 
344 523

3ŚU52 70 646 944 39208 475 875 920 38

I 4791 z 804
70323 793 997 71695 811 74244 75989 
76611 972 77132 7S067 79299 746

80236 81370 712 83196 203 841 84186 706

44 86 258 517 640 734 883 934 34276 3S9 ; 3 ^ 5 3 3  87i?92 n i 230
482 955 69 82 35073 347 461 780 895 
36552 647 788 928 37241 441 
38299 794 947 39746 815

40394 41241 506 14 42087 748 75 876 
43174 218 30 40 65 342 422 S72 902 44131 
277 45040 409 561 46523 855 4717,8 543 47 
811 20 912 87 48035 183 255 752 848 99 
49296 432 604 41 56 

50347 985 51517 688 810 61 927 529C4 
'7,i 53141 95 200 322 543113 55 512 Si 
639 80 71 1 853 .55538 9,53 574)04 843 95 
962 94 57015 410 665 902 33 73 56-’06 
310 712 35 815 22 59508 46 68 940 97 

60404 52 653 755 940 61464 586 64940095 192 391 41383 42085 235 73 337 S68 62143 233 410 w  52u 827 3i <*5 
664 77T 91 99 43123 419 41(105^339^45783 (>3m  47g 85y 64<J13 29 163 221 353 404 
46065 330 448 649 65 4/498 601 78_963 ; ^  954 55213 53 450 91 66179 214 76
48574 78 712 902 49071 255 561 737 

50351 74 690 51177 53310 633 S413S 
548 901 10 55759 56030 98 594 57794 
58187 821 78 59040 364 

60031 166 455 506 6712 61437 532 77 
62305 511 659 98 63036 116 265 934 52 
64007 105 291 666 740 820 65038 281 
356 699 66778 67009 68 536 68071 297 
525 55 617 796 976 69017 443 

70756 956 85 71147 314 585 627 72090 
100 25 201 376 4-35 44 760 917 31 73243 
685 718 999 74107 437 741 844 75036 336 
606 803 67 

76014 116 571 721 66 86 836 
77100 483 78829 79125 400 734 
76 835 80137 57 238 606 874 90 
81144 82097 104 66 601 83066 474 
84356 478 542 724 981 85008 826 
86332 66 87335 670 797 88220 719 
89228 635 958 90000 472 698 91334 
57 92118 279 349 59,0 93214 592 697 
94050 95153 232 87 909 98 96148 
844 940 97248 420 548 803 98466 666 
99020 32 709 957 100226 420 604 870 
101679 102392 581 103235 528 104503 
824 105017 106064 173 755 107362 
696 933 76 95 108377 436 656 70 89 
109065 602 110096 452 111194 374 
755 112032 135 113139 201 851

114454 759 898 904 115528 669 1168U 
117765 322 474 573 716 118014 233 72 
384 531 119275 130473 540 707 10 121830 
122758 124317 442 *>90 590 125181 840 
944 126459 682 127010 71 187 207 648 
128230 4"0 50 724 32 129089 437 989 
130201 51 367 131635 (32126 133048 94 
332 134227 319 424 898 13.5845 1 36759 
137434 13S124 202 12 3.50 57 13942,3 53*4 
973 140169 563 598 812 141754 774 800 
71 969 147094 227 430 704 143965 144934 
145233 940 146418 794 860 147616 904 
148103 474 629 973 149229 465 150122 
573 829 t51036 276 5*83 
152430 602 86 786 153381 576 154531 96 
721 155493 583 665 156338 39 441 565 

70 539 955 157668 158175 327 562 
159450 550 77 735 160564 161316 824
162000 746 77 901 163686 16-łOM 161
814 165010 281 166488 662 759 167750
168370 565 169654 84 877 170320 774
171018 9.35 1720.33 262 173795 174125 
674 701 175041 .388 526 176016 126 654; 
710 177073 132 201 568 902 179141 418 763: 
79 807 84 180129 425 181442 980 182096; 
611 18-3278 184184 590 621 931 

Wygrane po 50 zł.
786 902 1164 283 2590 969 3258 567 75 

875 89 4121 5779 888 994 6267 349 417 
7324 561 8612 906 21 9026 336 

11045 127 822 74 12003 303 737 13364 
495 505 14167 584 716 23 16064 532 
17334 18185 231 83 354 874 190% 514 
20102 452 21133 %  440 607 22009 443 
64 536 23061 152 420 556 665 707 29 
24036 56 571 85 655 25288 479 770
958 73 26028 245 425 687 844 27032 269 
302 5 587 28125 29026 565 

30095 666 809 3t56l 802 33259 33129

517 718 823 67172 806 29 965 68030 132 
72 318 50 916 69046 421 32 738 

70116 222 51 346 781 892 71794 975 
72437 623 47 798 73119 78 441 531 663 
779 927 74224 304 16 531 873 75038 560 
636 941

76082 130 87 336 40 79 405 566
602 21 77036 81 227 349 99: :82B5 
901 212 79203 76 535 40 80607 803 52 
975 81648 633 53 82193 201 634 779 
819 83171 720 84116 460 779 537 
86092 913 86138 87012 409 770 £70 
88iu4 330 5 /0  960 61 69913 90012 316 
62 410 13 91492 505 37 664 68 841 952 
92341 44 66 779 97 831 68 93000 288 
473 567 667 783 94184 274 400 827 
95388 96188 356 69 820 9/290 385 
436 522 710 98619 751 844 82 99204 
899 100015 16 236 352 583 733 101658 
1022121 395 103524 819 26 104015 574 
106206 501 735 106283 403 643 
107132 312 406 34 664 916 108592 
621 757 842 64 109114 391 623 855 
110311 19 863 111353 709 829 112287 
745 83? 97 113638 51 54 899

114360 70 617 115046 228 348 523 675 
116309 630 959 117321 400 118262 308 
497 919 1T9143 209 587 628 791 89U 

120037 158 61 ?72 41J 34 521 611 8z2 
25 1211% 308 74 984 122009 132 237 52 
OOu 51 61 779 999 123118 278 378 599 
124070 198 698 940 125388 460 911 79 
126229 572 127535 659 931 94 128622 
98 129335 280 436 664 906 

130113 60 483 520 887 985 131386 508 
132-266 96 388 685 861 133010 79 95 159 
299 712 968 88 92 134088 323 666 71 514 
973 135073 91 398 443 136200 384 635 82 
808 49 957 137116 59 390 598 796 138243 
402 750 942 139099 145 786 

140179 270 441 614 840 141379 505 613 
840 142223 563 835 58 989 143182 260
375 144038 294 331 536 145.362 692 845
146168 693 800 9®9 147157 555 804
f49076 114 92 444 45 784 803 

150722 151148 243 463 730 
152019 575 708 876 153390 ,585 739 

955 61 154122 855 155351 55 434 76
603 835 156150 .333 447 157400 678 819 
158819 84 159459 160163 425 5*4 673 
973 161184 258 162993 163118 678 990

164.393 968 165126 631 96 738 976
166408 7,50 16782.3 978 169053 1 38 572
617 39 936 1708*37 171081 487 172310 
862 173784 99 913 175012 73 94 110 604 

757 176273 867 177403 86 627 774 
178527 179115 559 180207 19 525 714 
49 181230 372 433 60 651 700 9 182558 
6? 610 764 999 183184 206 4*3 951 
184260 644 723 837 86

III ciągnienie
Wygrane po 150 zł.:

1884 2044 4510 6ŹB 8130 301 
102Ó9 443 12372 13256 14406

1742C 18812 19234 938 
21150 22076 23060 789 26046 789 27097

464 662 93954 94076 840 95292 97299 
516 739 98055 379 429 742 100534 936 3/ 
101715 51 103633 956 104014 107410 20 
625 108132 201 686 109098 110607 111596 
929 112335

114509 116233 421 117278674 118052 
ISfc 761 119737 120327 964 121072 217
301 122260 789 12.3186 206 576 124558
715 966 1253)1 430 126593 129018 59f
130*1.35 95 570 769 131765 132561 850
133276 892 135252 136165 715 23 137073
.HU .559 138186 491 139147 377 141*926
142244 642 826 143274 395 144540 145099 
414 146243 147037 51 165 148599 6<>4 
96 150801 152067 153406 769 154253 4*7 
539 155330 156342 157870 158488 563
159346 160282 548 161311 55 619 829
162254 733 163691 164069 155 227 337
803 165237 545 166992 169006 512 170204 
336 41 571 937 171741 172126 542 173460 
174087 781 175667 176161 523 618 726 
177818 178947 180631 181144 852 182391 
183773 872

Wygrane no 58 z!.:
1031 2463 810 957 85 368-2 5189 632? 

437 46 89 747 8205 881 9700 
10385 13394 926 14240 50 37“ 1500E 

16054 614 17197 19643 
20676 21263 312 212903 23O/z 169 71 

444 69 956 24022 356 928 25207 33 834 
26404 632 973 27663 26941 29210 587 

30188 323 808 31017 704 26 3237 4/6 
785 33145 231 34906 39676 84 926 36130 
37357 38*229 369 39126 39 863 

40061 41073 394 862 42186 44463 661 
830 45142 596 46611 969 47299 271 72 
48190 49616 45 964 

50219 51655 52095 181 356 454 906 
53101 444 54014 454 55655 56068 98100 
869 909 59120 760 

60869 61052 179 333 884 62064 676 
906 63351 889 64209 74 635 65415 735 
67135 333 406 789 68912 69291 793 

70336 449 989 914 71846 Ottó 72082 573 
m ,  73093 295 772 81 75939 

76058 933 77306 638 776 828 T8247 SOI 
932 79107 516 69 98 797 893 80860 I 1684 
82338 940 83393 578 84959 86026 105

k l a s a  ff ,  33 Jotfcrjt 
4  d z i e ń  c i ą g n i e n i a
Zl. 5.000 na n-ry: 90172 112620 
ZL 2.000 na n-ry: 66492 77128 
Zl. 1.000 na n-ry: 81193 153732 162323 
Zl. 500 na n-ry: 2823 29126 41257 

84758 93365 115737 128972 135051 169209 
Zl. 400 na n-ry: 789 16345 53938 86661 

92121 111724 133852 141028 182361 
Zl 250 na n-ry: 14440 31381 32S*-1 

48765 74996 84863 85334 93123 in%17 
120578 145336 1,52874 170311 1763-83 

7.1. 200 na n-ry: 91S2 11733 25175
34029 38351 43858 44855 5 7445 5S4'>'
65417 66945 67074 69542 827-<i9 84743
95805 988.39 127574 1342,34 14*449
153104 156738 157871 1629SO 164856
167237 172256 175325 176061 17629?
1S1212

Wygrane po 150 zł.:
627 2452 4583 7222 8948 9088 10071 

122 92 11978 14192 19217 21744 857
23411 25540 26191 28118 31197 32129
3,3027 569 781 34150 .317 36173 37175
332 819 76 389-16 40149 41221 305 42452 
431.35 875 9,36 44S95 466,34 761 4SI06
896 54669 .56458 556 750 58253 59809
61771 63220 645 707 64556 65220 66339 
50! 67276 79183 71X192 573 603 71170
903 72413 729 38 73035 220 677 75146 
221 403

76591 880 77020 822 80344 508 724 995 
81181 82333 528 648 960 84645 85780
867 89943 90708 91583 92459 512 93443 
716 99148 622 830 103539 104356 106693 
763 107350 767 111246 683 113361 

114857 116332 117059 173 327 118133 
291 4 ®  119840 

120148 47 612 121952 124176 12824f 
472 821 95 129176 

131217 912 925 132978 133734 134073 
134:48 760 135698 137032'910 88 138806 

140140 724 67 145253 147019 753 <48019 
149539 76 785 

150060 151955 152744 154305 155020 
832 15609? 412 1573S7 159372 97 

160686 163638 164564 165625 832
166276 991 167005 361 951 168348 

170910 171435 932 172043 881 994
173086 738 174630 175231 176147 56 270 
773 177475 605 178222 179102 410 728 

180143 183548 184683 647 787

W yttane 90 58 zł.:

175 2363 4267 848 5818 6841 7762 8769 
11057 73 12010 13635 808 29 16042 441 
17*48 20613 831 21592 959 223.38 23246 
386 530 24154 382 772 872 25967 2figu7 
27876 28184 265 561 67 29430 673 753 
71 31234 89 342 33827 933 34200 673 

,3529? 36493 616 37176 526 726 996 38180
' 759 39988 40002 41605 42476 44355 433 51 89631 9026* 854 9U31 71 90291 573 ,679 46J7i 47242 43,5, 519 g7Ą 149000
552 640 5016? 51007 736 51 52654 54733 
96 55726 995 57331 52Ł 58267 443 772 
59092 H r  610 812 803(ff 481 629 730 35 
640 61214 565 63135 396 493 836 64344 
472 502 67023 60255 70654 71094 821 
72903 73016 43 625 74321 429 607

O głoszen ia  LeK arsK ie
Dr. med. E T K IN
WENERYCZNE i Pl CIOWE. 3 — 9 w. 
Ntedz. 9 — ?. E l e k t o r a l n a  26

Dr. med. Józef Kombert
Cboróby webdrycźftd, sk6rne. płciowe 

Senatorska 24. Tel. 239-91.
Przyjmuje do 12 w poi. i ód 4-9 \viecz.

D r .  m e d .  I i .  L E W I N

W e n e r y c z n e ,  P S k ó r y ' E  
Przyjfh. w IćcStfl. NsifeWKI 42 i Nieca
ła 12 (ul. Króla Alberta), 9 t. — 9 
tv. Nićdź. f  ^  3 DO. tel. 651*19

Dr. med. SZTERN Senatorska 8
(przy pl. Teatralnymi. Weneryczne, 
pęcherza dróg moczowych, płciowe.

Le c zn ic a  C hłodna 24
Weneryczne, skórne . płciowe. 

Dentystyka. Od 9 rano do 9 w*etz. 
w niedziele i święta od l*ei pop.

P Ł U C A  i S E R C E
Senatorska 28-30

Rfeńtgdd Odma stlucZna, Pdrada Wraz 
t  pfddświetlefliełtl. WOZwatlli ha 
fhiaitft de chofygfl, ffilefoh 593*33.

707 93455 94589 95195 244 84 443 97049 
404 869 98224 100126 102378 10*3865 97 

1104027 286 106054 576 689 791 107007 
313 755 883 108101 345 885 109160 327 
853 969 110167 289 722 896 111283 372 
86 432 114 86 911 112709 54 85 U 3063 
880 84

114552 651 794 115923 117040 241 
118545 74? % 6 119730 

121313 73 841 122787 124220 1264«7 
663 76 126118 568 127119 254 427 618
128605 25 940 129605 894

130641 131254 808 132170 %  130TOO
867 134052 884 °2 135457 827 136895 
137062 138379 828 139394 

140291 480 883 142042 89 958 143578 
145873 146153 779 147030 285 422 148071 
536 828 149041 396 481 631 150226 99 
512 789 151569 938 152692 153147 878 
154083 773 155373 807 156253 722 157136 
724 158076 87 642 797 935 159317 424 

160.193 615 161855 162099 399 561
163226 SOI 164471 959 165667 166170 
367 167332 850 981 169673 733 

170390 657 715 863 171885 1T2972
173172 623 991 174814 175245 516
176031 177233 371 930 48 179415 

181018 216 387 565 182433 519 183394 
827 «* '’ 134339

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E  
IV ciągnienie

ZL 50.000 M  nr. 64711 
ZL 10J0O0 na n-ry; 36030 84O09

Lecznica TWARDA 4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

Pl CIOWE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej.

l.eczdlce Weneryczne t płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA Z
9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje Iftkatka 2 ■***• fl.

|L«cznica U r a  Z U S M A R A
Al. JerdeOUdeka M. W łner„ iaftrne, 
ttłeiowe. S f .  «  i «  w . 8 «a  p rze r w y . 

Niedzieli § -  5 PSSII I -  Ł

76848 994 779Ź2 82 89 78327 416 79614 
80476 81237 492 82672 786 85521 25 

86420 776 87390 
90100 91017 557 77 888 92139 215 627 

762 879 93041 332 571 94776 9526S 472 
786 96905 97571 98510 

101420 978 102016 103088 104053
10-3092 106100 212 107137 273 832 50 
108429 109710 

110019 299 111883 112271 113316 69 
11400“  78 686 1163-28 117623 
121*77 122539 722 123725 121187

125408 126241 127687 829 129613 
130016 522 131663 132155 468 648 845 

988 133116 135126 216 674 893 926 136536 
724 137186 470 139109 

140232 314 141027 142370 447 730
143856 144221 146100 14S414 975 

150344 151328 152058 908 153060 796 
184007 155059 164231 1Ó6792 157634 804 
156437 834 159379

160338 482 590 161319 162308 164577 
1665% 166466 55-1 663 176323 635 

170033 438 711 1713*81 17296-2 17305! 
286 548 174103 39 176285 444 178886
179460

181334 404 183326 439 549 184995

0 P  A C A  LECZN ICA, Flor. 
r  U  «  U  M  jaAska Nr. 12. 
W ENERYCZNE Tel. 10,10,35.
Wszystkie specjalności. Dentystyka
9*—9 w.

■  O G ŁO SZEN IA PBOBM t ta
Kiijtańsze 

15.dinowe, 
żt.

brjka Malr- 
szdłkGwska

źródló: Płaszcze nie
przemakalne garbar- 

Wykwintne Wiatrówki, 
kurtki — najtaniej: Fa

rb. „Sportpol" 
2 Raty. —

TAPf/Aft Y tdgjeniczne, auto-
* matyczne patento

wane 3732, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dejadne., Wy- j



OWOC GRZECHU
tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Mógłby mi pan udzielić bardzo cennych in* 
ormacyj — rzey  rejentowi.

t , Najchętniej to uczynię. Zechce pan tylko mi 
as awie wytłumaczyć...

bC2n“~ Otóż przyjdzie do pana dziś młynarz oko* 

Tak jest, Hełza.
— M a panu wręczyć zaliczkę na kupno łąk.

. j Nie, proszę pana, nie zaliczkę, w płaci bow iem
-£.ą sumę.

—  D oskonale. A jaka to suma? W y s o k a ?
— Przypuszczam, że nie zdradzam tajem nicy służ* 

0w ej. m ówiąc to panu, b o  i tak będzie dokonany za*
Pis w hipotece. O tóż Hełza wpłaci tu dziś dokładnie 
sumę tysiąc trzysta siedemdziesiąt jeden złotych 
Pięćdziesiąt g r o s z y  D o  tego d o d ą  jeszcze koszty...

. ~  Jeszcze lepiej. O tóż prośba m oja będzie nastę
pująca. Zostanę w mieście. Będę w ypatryw ał przyby* 
cia i odejścia H ełzy. Potem przyjdę i poproszę pana 
P- pozw olenie mi obejrzenia tych pieniędzy, któremi 
Hełza w płaci panu odpow iednią sumę.

N ic łatwiejszego.
* I ja tak myślę.
Po dw óch  godzinach Hełza wchodził do rejenta. 

Po dalszej godzinie od niego wychodził. Ledwo znik* 
nął za rogiem ulicy, gdy Maleda wszedł do rejenta. 

Ujrzawszy go, rejent rzekł:
— O ile pan zechce wejść do mego gabinetu, to 

pokażę panu trzy pięciosetki, które mi Hełza wręczył, 
iako zapłatę za nabyty grunt. Z  trzeciej pięciosetki 
wydałem  mu reszty sto dwadzieścia osiem złotych 
pięćdziesiąt groszy.

Maledzie gwałtownie ręce drżały, gdy brał bank* 
roty. Szeptał sam do siebie:

— Omyliłem się czy nie? Może za chwilę już bę
dę wiedział? O, gdyby mi się udałol..

Nabierając odwagi, przyjrzał się jednemu bank* 
netowi, potem drugiemu... Ani jeden, ani drugi nie 
odpowiadał numerom, które sobie zapisał z listu do 
Kurcewicza, o czem wspominał Józkowi.

Został trzeci banknot, jeszcze bardziej pognie* 
ciony i zabrudzony, niż poprzednie. Maleda spój* 
rzał... 1 drgnął! Nie mógł powstrzymać się od okrzy* 
ku radości:

— Wiedziałem!... Wiedziałem1... Ach, łotry, 
łajdakil...

Na tym banknocie było:
684 U 892

Był to jeden z numerów, zapisanych w liście do 
Kurcewicza. A  więc został tam skradzionyl

Maleda, cały drżący z radości, zapytał rejenta:
— Czy mógłbym pana prosić o  łaskawe niepo* 

zbywanie się tego banknotu? Jest to rzecz dla władz 
sądowych niezwykłej wagi. Będzie go pan musiał 
okazać na każde żądanie.

— Bardzo chętnie — odparł rejent, niemało tern 
wszystkiem zdziwiony.

Chciał jeszcze czegoś się dowiedzieć, ale Małedy 
iuż nie było. Potrzebował świeżego powietrza i ru* 
chu, aby wyładować swoją radość. Był jakby w go* 
rączce i przez głowę przebiegało mu mnóstwo myśli. 
Powtarzał nieustannie:

— Ach, podlec!., ach, niegodziwiec!... Patrzcie, 
ktoby to pomyślał? Taki niby wesołek, dowcipniś, 
śpiewak. Wszelkie pozory uczciwego człowieka o spo* 
kojnem sumieniu. Jak dobrze zrobiłem, że odrazu się 
do niego dobrałem!

Ale co robić dalej? Ruzumował tak:
— Reszta banknotów musi być schowana w mły* 

nie. Niechby były jak najlepiej schowane, mniejsza 
o to. Wpłata u rejenta wystarczy dla oskarżenia i cie* 
kawym, jak Hełza wytłumaczy posiadanie banknotu, 
skradzionego Kurcewiczowi w chwili śmierci i naby* 
wanie za to gruntu.

Idąc do fo to g ra fii nie za p o m n ij 
w zią ć  num eru

„W  e s o 1 y c h 
Wiadomości* '

B ę d zie s z mieć napew no p r z y 
je m n y w y r a z  t w a r z y !

Po namyśle wszakże rzekł do siebie:
— Gdybym jednak odnalazł całą sumę, dowód 

byłby dobitniejszy.
Nie wrócił odrazu dc młyna. Najpierw usiadł 

przy drodze i długo rozmyślał nad tern, coby teraz 
zrobić, aby swoje zadanie doprowadzić do pomyśl* 
nego zakończenia. Wreszcie postanowił jednak wró* 
cić.

Gdy już był blisko młyna, usłyszał dwa głosy: 
męski i kobiecy. Były to głosy Hełzy i jego żony. 
Wtem usłyszał także trzeci głos i to, jak mu się wy* 
dawało, także już kiedyś słyszany. Ale czyj? Tego 
nie mógł sobie przypomnieć.

Gdyby nie to, że był tak przejęty swem odkry* 
ciem u rejenta, zostałby jakiś czas w ukryciu i zoba* 
czyłby niepostrzeżenie, kto tam jeszcze jest. Lecz, gdy 
to sobie uprzytomnił, było zapóźno.

Stał już przed Hełzami i owym trzecim, którego 
po głosie w pierwszej chwili nie mógł poznać. Oka* 
zało się, że tym trzecim był doktór Rymkiewicz. Prze* 
jeżdżał koło młyna i ujrzał Hełzinę w progu. Zatrzy* 
mał się więc, rozejrzał się bacznie dookoła, aby sif 
upewnić, czy nikt nie podsłucha i rzekł cichutko:

— Słyszę, że twój mąż kupuje łąki przy rzece....
— Tak, to prawda. Kupuje łąki, a potem jeszcze 

kupi i ziemi ornej.
— I to z... tych pieniędzy?
— A  tak... z małowskich.
— Nic mu nie mówiłaś?
— Nic...
— W ięc jakże?...
Już chciała wszystko opowiedzieć, gdy nagle 

nadszedł Hełza i przerwał im rozmowę. A  wnet potem 
ukazał się Maleda. Skutek był piorunujący.

Rymkiewicz i Maleda byli obaj jednakowo zmie* 
szani. Maleda, że ujrzał nagle doktora, a doktór, że 
ujrzał Maledę, który go w swoim czasie aresztował. 
Tak się tem obaj przejęli, że zaniemówili. Spoglądali 
na siebie, bladzi, jak trupy.

Maleda pomyślał:
— Wpadłem, że gorzej nie można. Rymkiewicz 

powie Hełzom, kim jestem. Będę mógł zaraz zbierać 
manatkL

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Na zadane jej przez Turniaka pytanie, Zosia od* 
powiedziała bez wahania:

— Ojciec!
~  Czy pan jest tego samego zdania? — zapytał 

wnet Tumiak Ryszarda.
— Bezwarunkowo — brzmiała odpowiedź.
— A  ty? — zwrócił się do Piwacza.
— Także...

A  ja nie umiałbym powiedzieć, bo to zbyt 
trudno odróżnić. Poczekajmy, aż się odwrócą. Wte- 
°V się okaże.

.Tymczasem tak się złożyło, że o ile przedtem 
ot)al Panowie chodzili po pokoju, często zmieniając 
Petycje, tak teraz akurat nie. Jeden z nich stał uparcie 
tyłem do willi przeciwległej i zasłaniał sobą drugiego, 
S zacego przy stole.

W szyscy obecni w willi czekali z natężeniem na 
odwrócenie się któregokolwiek z panów. Nie nastę* 
Powało to wszakże... Po chwili dopiero stało się coś, 
Cj  wProwadziło wszystkich obecnych w ogromne 
zdumienie.

Stojący tyłem do nich mężczyzna nie odwrócił się 
Tirawdzie, ale za to ten drugi nagle wstał od stołu, 
u ogromnemu zdumieniu wszystkich okazało się, ze 
s od stołu Larecki, z czego wynikało niezbicie, że 

rojącym  mógł być jedynie Lutyn.
.. wspólnemu osłupieniu towarzyszyło ogólne 

^czem e... Dopiero po chwili przerwał je szloch

Bys~Td^OS*e” k ° ’ C°  — 2aPyteł zaniepokojony

nie ^ P 0wiedziało mu tylko jeszcze głośniejsze łka* 
R VS2ard podszedł do niej, objął ją czule,

W / ° 7  -0t^ eć OCzy’ Nie zdołał wszakże uspo* 
 ̂osi. Ona sama dopiero po chwili rzekła, ocie*

— Boże, Boże... kloby to mógł przypuszczać? 
Takie łudzące podobieństwo... O f gdyby to się działo 
wtedy, widziałam przeciez najwyraźniej tę samą syl* 
wetkę, tę samą postać, te sanie plecy... Gdybym wie* 
ciziała wtedy, że to nie ojciec... że to kto inny... ha, 
czyż rjie powiedziałabym tego pized sądem? Ale któż 
mógł wiedzieć?

I znów wybuchnęła rzewnym, płaczem...
Turniak szepnął Piwaczowi:
— Ja już się nią za^mę, a ty nie zaniedbuj tego, 

co się dzieje naprzeciwko. Nigdy niewiadomo, co się 
może stać. Pozatem może Larecki ma jeszcze coś de 
pokazania. Inaczej nie siedziałby tam z Lutynem tyle 
czasu.

Tak się też stało.
Tymczasem Zosia wznowiła lamenty, wyrzeka* 

jąc wśród łez:
— Gdybyśmy z mamusią wiedziały, że jest ktoś 

tak strasznie podobny i że to nie ojciec wtedv mordo, 
wał, o jakże inaczej potoczyłoby się całe nasze życie!. 
Mamusia żyłaby zpewnością leszcze do łziś... Ojciec 
nie miałby złamanego życia i oszczędziłoby mu się 
tylu cierpień, mąk, udręk, zgryzot, katusz, prrezyć 
najstraszliwszych.

Potem zwracając się do Ryszarda, dodała:
— I twój ojciec napewno żyłby jeszcze, bo prze* 

cież umarł, broniąc mojego.
Ryszard nic nie odpowiadał... On już wiedział, 

Jaka była prawdziwa przyczyna śmierci jego ojca., 
wiedział, że nie spowodował jej Larecki, tylko wieść 
o wiarołomstwie żony. I wiedział, że to już jest rzecz 
nie do naprawienia... że powinienby właściwie pła* 
kać rzewniejszemi łzami, niż Zosia...

tymczasem Larecki na zapytanie Lutyna odpo
wiedział w sposób następujący.

— W  zasadzie skłonny jestem dać panu te pie* 
niądze...

Oblicze Lutyna rozjaśniło się. Odetchnąć z ulgą. 
Skoro już rzecz w : as ^dzie jest przesądzona, więc 
o cóż jeszcze dhoazi? Larecki odpowiedział na jego 
milczące pytanie:

— Ponieważ to jednak bardzo poważna suma, 
•yyięc udzielenie jej muszę panu silnie uwarunkować...

— Proszę bardzo... Chętnie przyjmę wszystkie 
warunki... Zapewniam pana zgóry. Jestem, zresztą, 
w sytuacji przymusowej, Ten miljon, to dla mnie 
ostatnia deska ratunku, to dla mnie „być albo nie 
być".

— Warunków jednak jest sporo... Dam panu 
pieniądze dopiero, gdy będę miał pewność, że będą 
wypełnione.

— Ależ ja panu chętnie odrazę wszystko podpi* 
szę... Już, odrazu, natychmiast Chciałbym to uczynić 
tem szybciej, że jest iu: ostatnia chwila. Jeżeli mi pan 
doprawdy chce pomóc, nie wolno panu zwieka^ ani 
chwili; nawet jeżeli ja wyrażę moją zgodę na wszystko, 
to pan i tak, zapewne, dopiero będzie musiał ściągać 
pieniądze z banku, czy skądinąd. Jutro niedziela, wię< 
izień stracony. W  poniedziałek dopiero rozpocznk 
pan starrnia, więc kiedyż?

— Tak, jak pan mówi, zaraz— odparł Larecki — 
pieniądze bo w em na wszelki wypadek już przygo* 
towałem. Oto są — rzekł, wyjmując pliki banHnołów 
ze stołu.

Lutynowi na widok pieniędzy, aż oczv krwią na* 
biegły.., Przez głowę przemknęła im  nagłe watiafahl 
myśL. A raoaeby?_.

Dalszy ciąg Wlrtr



OSTATN IE W IA D O M O ŚC I

Lipiec

2 0
Sobota

Czesława

Ze sportu.

Diisiejsze mecze piłkarskie 
w Krakowie

Dziś w sobotę odbędą cię 3 
mecze piłki nożnej w okręgu 
krakowskim a mianowicie: Godz. 
17.30 boisko Makkabi, Makka- 
bi— W isła I. B., s. p. ..Sch^rer 
(mistrz, kl. A .), godz. 17.30 b o 
isko Olszy, Hagiber— Zakrzo- 
wianka, s. p. Giergiei (mistrz, 
kl. B.), boisko Sandecji (Nowy 
Sącz) Garbarnia— Sandecja, s. 
p. Woźniak (tow.)

0 iboiżKf czynszów
Donoszą ze Lwowa, że oneg 

daj w ieczór od oy ło  się dorocz 
ne walne zgromadzenie Tow. 
ockrony lokatorów i sublokato
rów na województwo lwów ik*e.

W ybrano 100 delegatów i 
uchwalono kilka wniosków, a 
wśród nich rezolucje, domagają
cą się obniżenia czynszót u 50 
proc., zniesienia podatku loka 
torskiego, utworzenia reprezen- 
tacyj lokatorskich organizacyjw 
samorządach itd.

Krwaw; napad bandytów
W  W ólce Mazowieckiej p o ło 

żonej niedaleko Rawy Ruskiej, 
mieszkał 37 letni handlarz bydła, 
Kremer, wraz z matką Leją, 
bratem Jakóbem i siostrą Marją.

Zamiast oczekiwanych w nocy 
kupców, do drzwi Kremera za
pukali o trzeciej rano bandyci, 
a gdy im otworzono, zasypali 
mieszkanie gradem kul.

Obaj Kremerowie zostali za
strzeleni, a gdy odgłosy strzałów 
zbudziły kobiety, t. j. matkę 
Kremerów i ich siostrę, także 
do nich zbliżyli się bandyci, ra
niąc je  ciężko.

Po dokonaniu rabunku ban
dyci zbiegli. Za mordercami 
wszczęto pościg. Było ich pięciu.

,,Opętana priez djabła”
O d szeregu dni wędrują do 

Raciążka prawdziwe pielgrzymki 
ciemnego ludu wiejskiego, aby 
oglądać 17-letnią Helenę M «r- 
szanównę, —  opętaną, rzekomo 
przez djabła.

Dziewczyna obłąkana, wpada 
często w sen, podczas któiego 
wykrzykuje rozmaite bluźnier- 
stwa.

Sprawą zainteresował ie le
karz powiatowy i uwolnił nie
szczęśliwą od natręctwa cieka
wych.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

W róblewskiego Andrzeja, lat 22 
robotnika, Tomczyka Stanisława 
lat 16 robotnika, 5ernsztaj.ia 
Romana, lat 34, malarza . poko- 
iow ego, zamieszkałego przy ul. 
Zamojskiego, Cebulę Antoniego 
lat 29, szewca, Freissera Zelmana 
lat 22 robotnika, zamieszkałego 
przy ul. Kilińskiego L. 25, oraz 
G órę Jana, lat 45, robotnika, 
zamieszkałego w Gołkowicach 
pow. Kraków, za kradzieże.

k o n k u r s  f i  L i n o w y
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich*

Zawiadamiamy ri.iiejszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar brać 
udział w konkursie filmowym Ustatnich Wiadomości, by w najbliższych dniach przed
łożyli w Redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” , Kraków, ul. Na Gródku 2 
—  siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezpłatnej 
fotografji z artystycznego zakładu fotograficznego Braci K araś w Krakc wic, 

Szewska 12, celem przesłania jej do Komisji konkursowej.

Ecla naiiżyć U y r .P .T .H .  Stefana Rciehera
Dowiadujemy się, że b. dy

rektor Polskiego Towarzystwa 
Handlowego w K rakow iep.Ste
fan Reicher, który był równo
cześnie członkiem zarządu „Z a 
kładów Przemysłowych w Ten- 
czynku S. A . w KiakowiG* zo*

wraz
Rut-

stał wydalony z zarządu 
z b. dyr. Władysławem 
Ko w skin?

W  miejsce tychże zostali wy
brani członkami Zarządu Jerzy 
Paprocki i dr. Juljusz D-ttner. 

wniei w Boiskiem TowRóv a-

rzystwie Handlowem w Krako
wie zaszły zmiany. Mianowicie 
w związku z wykryciem nadużyć 
dokonanych przez b. dyr. Ste
fana Reichera został zwolniony 
prokurent P. T . H. p. Gabrjel 
Biliński.

Morderstwo na zabawie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Stanisław 
Fluda, rolnik z Ruzbórza, Józef 
Stec, rolnik i M'chał Bieniarz z 
M aćkowki.

W szyscy byli oskarżeni o to, 
że dnia 5 kwietnia br. podczas

zabawy tanecznej w Przeworsku 
krwawo pobili Michała SurówKę 
łamiąc mu 6 żeber, tak że tenże 
zmarł wskutek odniesionych 
ran.

W czoraj po przeprowadzonej 
rozprawie sąd skazał osk. Steca,

Bieniarza i Fludę po 3 i pół 
roku więzienia.

Rozpr. przew. s. a. dr. Łaba, 
wot. s. a. dr. Cieślewski i s. a 
dr. Jek, osk. prok. dr. Guntner 
bronił osk. Stecia i Bienirrza 
adw. dr. Milan Markowicz.

Strejk w labryce M o w y  ponp w Krakowie
Gii eg daj wybuchł strejk w fa

bryce Polskiego Tow. Budowy 
Pomp, przj ul. Pędzichów-Bo- 
czna w Krakowie.

Jest tu już trzeci skolei strejk 
w ciągu krótkiego czasu.

R obotnicy stawiają żądanie 
podwyżki płac dla pierws?ej„ka- 
tegorji 10 proc. dla drugiej kat.

15 proc., uregulowau.e płac po
mocnikom do 40 gr. za godz.

Rc botnicy często tygodniami 
chodzą w podartych butach, 
czekając na wypłatę, aby móc 
jc naprawić. Zdarzył *ię teraz 
niedawne wypadek zasłabnięcia 
przy pracy z głodu.

Zrozumiale jest, że robotnicy 
będąc zmuszeni żyć w takich 
warunkach, mimo niesłychanej 
cierpliwości, doprowadzeni przez 
pracodawcę do ostatecznych gra
nic nędzy, byli zmuszeni rzucić 
pracę i stanąć do walki o po 
prawę swego bytu.

Strejk jest solidarny.

OTRUŁA PASIERBICĘ
W ypadek okropnego zwyrod

nienia miał miejsce w Kołomyji 
przy ul. Sniatyńskiej 38.

Mianowicie w nocy w czasie 
snu Heleny Słowickiej. która 
liczy 19 lat, postanowiła maco
cha tejże Józefa Mieczysława

Słowicka otruć 
córkę jej męża 
wlała jej do ust 
rtęci.1;

Helena Słowicka obudziła się 
po chwili i poczęła wić się w

znienawidzoną 
i w tym ceiu 
większą ilość

okropnych bólach. Zaalarmowa
ni sątiedzi odw ieźli nieszczęśli
wą pannę do szpitala, zaś sza
tańską macochę zajęła się policja 
która w tej sprawie prowadzi 
dalsze dochodzenia.

Okupacja kościoła
w

Wielkie poruszenie wywołała 
Niwce decyzja kurji biskupiej 

częstochowskiej, mocą której 
wikarjusz parafji niweckiej k l .  

Alfons Niedermann, po 8 letnim 
pobycie w Niwce ma być p -że
ni esiory db Sączbwa.

Staiania parafjan niweckichb

pozostawienie ks. Niedermanna 
przybrały ostrą formę.

W czoiaj popołudniu kilka ty- 
lięcy osób zgromadziło się wg 
kół kościoła niweckiego.Powra
cającego z Częstochowy ks. 
NHdermanna wniesions na rę
kach do kościoła. Tłum zapeł

nił kościół, dzwony biją.
W zruszony ks. Niodermann 

kilkakrotnie zemdlał.
Tłumy zapewniają, że nie o- 

puszczą kościoła i jego otocze
nia, póki decyzja przeniesienia 
księdza N k d  rmanna nie zosta
nie cofnięta.

Kainowa zbrodnia bliźniaka

Teata
tów ".

m iejsk i: „R ieczpogpolita pee*

REDAKCJA

Wieś BU.li Ordynacka pod Ja
nowem Lnb. byłą widownią stra
sznej zbrodni bratobójstwa, do
konanego na osobie bliźniaka.

W e wsi fej mieszkali dwaj 
bracia Józef i Ignacy Kocnigo 
wie, bliźniacy, zatrudnieni jako 
woźni w tamtejszej szkole p> w- 
szechnej.

Pewnego dnia znaleziono jed
nego z brac , Ignaca na polance 
niedaleko budynku szkolnego 
zamordowanego przez uderzenie 
toporem w tylną część czaszki.

Morderstwo dokenane zostało 
w tajemniczych okolicznościach 
to też trudno było odnaleźć 
sprawcę morderstwa.

Dochodzenie było utrudnione 
okolicznością, iż wszystkie ce- 
chy wskazywały na to, że nie

było  to morderstwo dla celów 
rabunkowych.

Zupełnie przypadkowo znale- 
ziuno w mieszkaniu brata zamor
dowanego Józefa Koeniga za
krwawioną siekierę oraz ślady 
krv* na odzieży tegoż.

Józefa Koeniga aresztowano i

po wzięciu go w ogień krzyże^ 
wych pytań, wydobyto zeń przy 
znanie się dozamordowania brata.

Zapytany o powody zabójstwa 
kainowy zbrodniarz odpowiedział 
cynicznie, iż uczynił to bez po
wodu.

Katastrofa autobusowa

lepertiar kin krakofsU(h
Adria; ,Więzień aa urlopie"
Atlantic „Katastrofa Czeluskina". 
Apollo „K obieta szuka miłości". 
Bagatela: „W ander Bar" i rewja W 
ogrodzie pios6nek“ .
Dom ioinieria „N ie będziesz kurty 

rżaną".
Promień t „Pieśń Kozaka", i „B olero", 
jńłoakc; „Szalona wdówka" i „Urwis z 
Hiszpanji'1.
o w it  ,Vallca o prawdę".
Sitaka: „T ygrys m ordercą".

■ 'd e c h a  ,,N si chłopt- marynarze" 
W anda: „Zemsta pana X ".

Fetoplasttkon ul. Szczepańska „la d je " 
ul. Senacka „P odróż do wysp Madeira 
i Teneriffu“ .

Radjo
Kraków. G. 12 Hejnał 12.03 Transm. 

z W aisz. 13.05 Muayka 15.15 Transm, 
z W arsi. Lwowa i Torunia 18.30 O d
czyt1' 18.40 JPiadomości bieżące 19.15 
Koncert 19—0 TrLJsm. z Wars: . 20U0 
Recytacje 20.10 Tiansm. z Wars-:. 
22.00 Wiademeści sportowe 22.10 T i. 
z Warsz.

Nocny dyżnr a p te s :
Apteka ped Słońcem | Rynek]! A — B 

4.3, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 7 4 -w Dęb
nikach Konopnickiej 3, poa Złotym 
Orłem Krakowska 9, M ogilska lń.

Apteku Podgórska Rynek 9

Nocny dyźnr lekarzy
Dr. Dym O si bJf. Gertrudy 19, dr 

Lazer Debora Miodowa 22, dr. Plesaow- 
ski Ignaaz Jabłonowskich 22, dr. Redo 
AleKsruder Felicjanek 6.

Wielka kradzież
biżuterjl

Zuchwałego włamania doko
nano wczoraj w nocy do miecz- 
kania Marji Freiwald przy ul. 
Konarskiego 21 w Krakowie.

Podczas snu domowników wła
mał się nieznany sprawca przez 
otwarte okno do mieszkania 
Freiwaldów i skradł biżuterję 
wart. około 300 zł.

Krwawy napad
w Krakowie

Na ul. Juljusza Lea w Krako
wie został wczoraj wieczorem 
napadnięty przez bandę niezna
nych opryszków 46-letni muratz 
Henryk Gwizdowski.

Napastnicy krwawo pobili H. 
Gwizdowskiego, łamiąc mu pra
wą rękę.

lekarz pogotowia 
Gwizdowskiego do 
Łazarza w stanie

Wezwany 
przewiózł H. 
szpitala św. 
ciężkim.

Donoszą z Palestyny, że na 
Hadar Hakermel w Ilaifie wyda
rzyła się katastrofa samochodowa 
wskutek defektu w motorze.

12 osób zostało rannych. Ro- 
30tn:k lózrf Szenfeld odniósł

ADM IN ISTRAC JA; Kraków, ul. Na Gródku 2 —
CEN Y O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., p o i stiony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor 1 Wydawca Alfred Kwiatkowski

ciężkie obrażenia, jego życiu 
nie grozi jednak niebezpieczeń
stwo. Aczkolwiek śledztwo nie 
zostało jeszcze zakończone szo
fer autobusu został za kaucją
zwolniony. __________________________

Tel. fon 173 0? (od godz. 8— 11 w poł.

Żywcem pogrzebany
W e Lwowie u wylotu ul. Pili- 

chowskiej zasypany został zwa
łami piasku robotnik Jan Giero 
który wbrew ostrzeżeniom pod 
kopywał górę piaskową.

Giero zmarł wskutek zgniece
nia klatki piersiowej i uduszenia.

Rejestracja wy boi có w 
do Senatu

Starosta Grodzki Krakowski 
jako właściwy dla sporządzenia 
spisu wyborców do Senatu w 
myśl art. 9 ordynacji wyborecej 
do senatu, obwieszczeniem z dnia 
16 lica br. podał go publicznej 
wiadomości, że rejestracja wy
borców do Senatu przeprowa
dzona będzie w czasie od 16 
do 26 lipca br. w lokalach urzę
dowych Miejskich Komisarjatów 
O bw odow ych codziennie w g o 
dzinach od 9-tej do 13-tej i od 
15-tej do 18-tej

Drobne 15 groszy za wyraz
Drukarnia „M onopol*1 Kraków Na Gródk 2 Telefon *173*02


